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1 Kor. XV. 1-10 .
Bracia! Oznajmuję wara EwangełIję, którąm 

wam opowiedział, którąście też przyjęli, i w któ­
re j stoicie. Przez którą tez zbawienia dostępuje 
cii, jeśli pamiętacie, jakim obyczajem przepo­
wiadałem wam, chybabyście prozno uwierzyli. 
Bo najprzód podałem wam, com tez wziął, u. 
Chrystus umarł za grzechy nasze według pisma, 
a iż pogrzebion jest, iż też powstał z martwych 
trzeciego dnia według pisma. A iz widziany jest 
od Cefv, a potem od jedenastu. Potem był wi­
dz ian więcej niźli od pięciu set braci wespół, z 
których wiele ich trw a az dotąd, a niektórzy za 
snęli. Potem był widzian od Jakoba, potem od 
wszystkich Apostołów, a na końcu po wszystkich
1 _ _ ł   :  d  ™ „  r, i  n r l o m n i p  i f l i ' o h v  O Q  D O T O l l l O I l C f f O

łv, którym  nie jest gpazien, »uy .u «  
siołem, iżem prześladował Koscioł Bozy. A z ła 
ski Bożej jestem to, com jest, a łaska jego prze­
ciwko mnie próżną nie była.

Ewangelja,
Marek VII. 31-37.

Onego czasu: Wyszedłszy Jezus z granic l y -  
ru, przyszedł przez Sydon do morza Gelilejskie- 
go, przez pośrodek granic Dekapolskich. I przy­
wiedli mu głuchego i niemego, a prosili go, aby 
nań rękę włożył. A wziąwszy go na stronę od 
rzeszy, wpuścił palce swe w uszy jego; a splu­
nąwszy dotknął języka jego. A wejrzawszy w 
niebo westchnął, i rzekł mu: Effeta! to jest: ot­
wórz się. I w net się otworzyły uszy jego i roz­
wiązała się związka języka jego, i mówił dobrze. 
] przykazał im, aby nikomu nie powiadali. Ale 
im on więcej zakazował, tem daleko więcej roz­
sławiali, i tem bardziej się dziwowali, mówiąc: 
Dobrze wszystko uczynił, i głuche uczynił, ze 
słyszą. i nieme, że mówią.

Żywot św. Bartłomieja
apostola
24 sierpnia.

W Kanie G alilejskiej spoczywał w ogrodzie 
pod drzewem ligow. szlachetny Izraelita Natana- 
cl. rybak, strudzony pracą i gorąco błagał Boga, 
aby się zjawił obiecany Zbawiciel. W tem zbltza 
się do niego przyjaciel Filip z Betsaidy i donosi 
mu z radością: „Nareszcie znalazł się le n ,  o któ­
rym mówi Mojżesz i pisało prorocy, t. j. Jezus, 
syn Józefa Nazareńskiego". Natanael spojrzał 
na rozradowanego i odezwał się doń żartobliwie: 
„Czyżby z N azaretu mogło przyjść coś dobre­

go?" N atanael nie wdał się w długą rozmowę i 
nie silił się przeświadczyć powątpiewającego o 
radosnym wypaku, lecz pochwycił go za rękę i 
rzekł: „Pójdź i przekonaj się! Gdy Pan Jezus 
u jrzał Natanaela, powitał go term słowy: „Otoz 
szczery Izraelita bez fałszu i przebiegłości., 
Zdziwiło N atanaela to powitanie, zapytał prze o 
pokornie: „Panie, skąd mnie znasz?' Na to
rzekł mu Jezus: „Zanim Filip cię zawołał spoczy­
wającego pod drzewem figowem, już cię widzia­
łem" Tym dowodem wszechwiedzy Jezusa zdzi­
wiony, wypowiedział Natanael szczerze swą w ia­
rę temi słowy: „Rabbi, jesteś Synem Bożym kró­
lem Izraela". Poznał tak szybko i tak radosn-e 
uznał Messjasza, gdyż serce jego było wolne od 
fałszu i obłudy, a stąd przystępne dla praw dy i ła­
ski. Pan Jezus nagrodził mu to obietnicą: „L- 
wierzyłeś, ponieważ cię widziałem pod drzewem 
figowem; dożyjesz większych rzeczy. Zapraw­
dę powiadam wam: Odtąd ujrzycie niebiosa ot­
w arte i aniołów zstępujących i wstępujących po
nad Synem Bożym". , ,

" Ten Natanael jest Bartłomiejem apostołem,
gdvż Bar-Tholomai, syn Tholomai jest używaną 
u żydów na zwą pochodzenia. Bartłomiej był 
wiernym towarzyszem Jezusa przez całe z^cie i 
naocznym świadkiem mąk, ran, śmierci i zmart­
wychwstania Jego; on w uroczystość Zielonych 
Świątek przyjął wraz z innymi apostołami Du­
cha św., on gorliwie głosił Ewangelję sw. Jako 
widownią prac jego apostolskich oznacza podanie 
trzy wielkie k rainy ; Indje, F ryg ję i W ielką Ar­
menią, gdzie w mieście Albanopolu pomosł za 
swego Mistrza, Jezusa Chrystusa, śmierć męczeń­
ską w r. 71. Powodem jego męczeństwa by ta na­
stępująca okoliczność:

Bartłomiej zdziałał w tym k ra ju  wiele cu­
dów przy chorych i opętanych. Gdy się o tera 
król Polymiusz dowiedział, zaprosił Apostola, 
aby mu córkę wyleczył, którą dla wybuchów sza­
leństwa trzeba było skrępować. Przybył Bartło­
miej i krótką modlitwą uwolnił opętaną od złego 
ducha. W krótce rozeszła się radosna wiesc o tym 
cudzie po calem mieście. Nie posiadający się w 
szczęściu monarcha chciał wynagrodzić apostoła 
zlołemi klejnotam i; ale Bartłomiej me przyjął 
nagrody i rzekł: „Nie rządza złota przywiodła
mnie tu taj, lecz pragnienie ocalenia dusz; me 
chcę skarbów twego państwa, le c r  wzywam cię, 
abyś odemnie p rzy ją ł skarby królestwa niebie­
skiego, wyrzekł się bałwochwalstwa i wielbił je ­
dynego Boga nieba i ziemi". Potem odwiescił ze-
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branym dworzanom, że Jezus ukrzyżow any jest 
prawdziw ym  Bogiem i dodał: „Na dowód, że w a­
sze bożyszcza są szatanami i m artw em i posąga­
mi, pójdziem y do świątyni, a ja  przymuszę sza­
tana, aby sam jaw nie stw ierdził, że mówię p raw ­
dę". Obecni zgodzili się na propozycję, a król 
otocznoy tłumem ludu tow arzyszył B artłom iejo­
wi do św iątyni bogini Astaroth. W imię Jezusa 
rozkazał B artłom iej powiedzieć je j, kim ona jest. 
,Wśród straszliwego wycia zeznała, że jest szata­
nem i dotychczas łudziła kró la  i naród cały, gdyż 
jeden tylko jest Bóg, którego w yznaje Bartło­
miej. Apostoł rozkazał szatanowi podruzgotać 
bałw any w całem mieście. Życzenie jego speł­
niło się w jednej chwili. Zdarzenie to spowodo­
wało króla, jego rodzinę i wielu poddanych do 
p rzy jęcia  chrztu  św.

Kapłani bałwoehwalscy, widząc zniweczoną 
swą wzięfość i powagę, zapałali nienawiścią prze­
ciw apostołowi i pozyskali w Astyagesie, bracie 
królewskim i zarządzcy części Arm enji, pożąda­
nego sprzym ierzyńca. Ten udał, że pragnie po­
znać chrześcijańską w iarę i  zaprosił B artłom ieja 
do swego pałacu. G dy apostoł przed nim stanął, 
zelżył go Astyages i zażądał aby natychm iast zło­
żył bożkom ofiarę, albo się przysposobił na 
śmierć. G dy Bartłom iej stanowczo oświadczył, 
że rozkazu nie usłucha, Astyages kazał go żyw­
cem obedrzeć ze skóry, a potem dopiero ściąć mu 
głowę mieczem.

Święte podanie głosi, że odarty  ze skóry Bar­
tłom iej w ognistem kazaniu zachęcał zebranych 
widzów do w ytrw ałości w  wierze i miłości C hry ­
stusa. Nie wchodząc w  to, czy tak było, to sta­
łość jego była z pewnością najwym ow niejszem  
kazaniem  i nauką, jak  mało cenić trzeba życie 
wobec wiekuistego szczęścia, jak ie  przyobiecał 
Pan  Jezus wiernym  sługom Swoim. Po ścięciu 
św. m ęczennika straszna kara  nawiedziła Astya- 
gesa i bałwochwalczych kapłanów. W szystkich 
opętał szatan, dręczył przez dni trzydzieści, po­
czerń nędznie pomarli.

Zwłoki jego uczciwie pochowane przeniesio­
ne zostały do D ory  w M ezopotamji, gdzie cesarz 
Justyn  w ystaw ił mu w spaniały kościół; za cza­
sów Saraęenów dostały się do Benewentu, skąd 
cesarz O tton II przewiózł k iika  re likw ji do Rzy­
mu. Św. B artłom iej uchodzi za patrona grzesz­
ników.

/
O uczęszczaniu do kościoła 

I zachowywaniu się w kościele
Do kościoła iść trzeba, mówi św. Klemens 

A leksandryjski, z powagą w postawie i chodzie, 
w milczeniu, z czystą miłością, z czystem, do mo­

dlitw y usposobionem sercem.

Święty Jan Złotousty, przepisyw ał także 
chrześcijanom  swojego czasu, aby w  czystej, je ­
żeli można, b ia łe j odzieży, z obmytemi rękam i, 
szli do kościoła. Czystość rąk  była naówczas tern 
konieczniejszą, bo w tedy w ierni Komunję świętą 
przyjm ow ali nie w prost na jężyk, ale poprze­
dnio na dłoń. D latego też w podwórzu kościel- 
nem by ły  urządzone studnie albo cysterny, gdzie 
chrześcijanie obym ywali sobie ręce i tw arz przed 
wejściem  do kościoła. Szczątkiem tego zw yczaju 
są naczynia albo kam ienie wydrążone, z wodą 
święconą, u drzw i kościelnych. Pobożni chrześci­
jan ie  wchodząc tu, powinni pokropić się lub u- 
czynić na sobie znak krzyża świętego wodą po­
święconą, prosząc Boga, aby, jak  woda wszystko 
oczyszcza z zewnątrz, tak  Bóg, za przyczyną i 
błogosławieństwem katolickiego Kościoła, i w e­
w nątrz oczyścił ich ze wszystkich grzechów. T en­
że święty mówi: — „chrześcijanie wchodzą do 
kościoła, jak  do pałacu wielkiego Króla, gdzie 
Aniołowie są Jego sługami, gdzie Niebo stoi o- 
tworem, gdzie C hrystus zasiada na tronie, gdzie 
wszystko ńiewidzialnem i duchami jest napeł­
nione".

Cesarz M arcjan nigdy nie opuszczał publicz­
nego nabożeństwa; a korząc się przed Panem  
Nieba i ziemi, nie szedł inaczej do kościoła ja k  
pieszo i bez żadnych ozdób cesarskich przez na j­
ludniejsze ulice miasta. Cesarz Teodozjusz Młod­
szy objaśnia sam, że monarchowie wchodząc do 
kościoła, w inni składać oręż, naw et koronę, zna­
mię ich królewskiego m ajestatu. Cesarz Teodo­
zjusz A\ ielki, krzyżem  leżąc w kościele, modlił 
się do wiecznego Rządcy wszechświata. Taki ro­
dzaj modlenia się dotąd w Polsce je st w w ielu 
m iejscach we zwyczaju. Cesarz Karol W ielki 
będąc w Rzymie, szedł pieszo do kościoła św. Pio­
tra, a w stępując na schody, całował każdy stopień 
z najw iększą pobożnością, w obecności świętego i 
wszystkiego duchowieństwa rzymskiego.

Święty Arsenjusz, wszedłszy do kościoła, za­
wsze siadał za filarem, aby n ik t nie mógł widzieć 
jego tw arzy, ani on nikogo. Tak starał się sobie 
i innym  oszczędzić wszelkiego roztargnienia w 
modlitwie.

Święty Grzegorz Nazyanzeński, opowiada o 
sw ojej matce, św iętej Nonnie, że do ołtarza nie 
odwróciła się plecami, naw et wychodząc z ko­
ścioła, i n igdy na podłogę kościelną nie splunęła. 
Tak w ielkie m iała uszanowanie dla domu Boże­
go!

Pustelnicy Egipscy, w Tebaidzie, przyszedł­
szy do kościoła, często daleką i bardzo p rzyk rą  
drogą, najgłębsze zachowywali milczenie. S ta­
rali się naw et, ja k  można, w strzym yw ać się od 
kaszlu i chrząkania, i nie w zdychali głośno, aby 
tern ńie przeszkodzić modlitwie innych. Nie 
słychać było żadnego głosu, prócz kapłana, k tó ry  

odpraw iał Msze świętą i odmawiał modlitwy.
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Najprawdziwsza prawda
Działo się to ju ż  dawno, wówczas, gdy  w n a ­

szym  k r a ju  n ie  było jeszcze kolei żelaznej. — 
P rzed  s ta ry  dw ór w  zimowy wieczór za jechała  
k a re tk a  na  saniach. S łużący zeskoczył z kozła, 
o tw orzy ł drzw iczki i w y ją w sz y  z w nę trza  jak ieś  
w ie lk ie  zawiniątko, ostrożnie zaniósł je  do domu.

Już siw iu teńka  babun ia  i służąca drzw i otwo­
rzy ły  i odebraw szy  pakunek , złożyły go z o k rzy ­
kam i radości na  kanap ie  zab ie ra jąc  się do odpa-
kow ania . . . .  , . ,, • i t

W reszcie po odwinięciu k i lku  w ielkich  iu- 
te r  i chustek  ukaza ła  się postać małego chłopczy­
ka  pięcioletniego F ranusia . Babunia ze łzami roz­
czulenia zaczęła ściskać i całowac synka sw ej n ie ­
daw no zm arłe j  córki, ale F ran io  stał obojętn ie  
przed siebie w pa trzony  i ani mu przez myśl nie 
przeszło, że należy  Babunię również p rzyw itać  i 
w  rączkę pocałować.

Możeś ty  głodny, zziębnięty, za troskała  się 
Babcia, możebyś się napił  mleczka?

F ran io  sk rzyw ił  się b rzydko  — nie chcę mle-

— No, to może kaw ki ze śm ie tanką  i pącz­
kiem albo, he rba tk i  ze soczkiem?

— Nie chcę kaw ki, nie chcę herba tk i.
Proszę w ielm ożnej pani, ja  F ranusiów ! ugo­

tu ję  czekolady, to ipu pew nie  n a jlep ie j  będzie
smakowało. ,

Słysząc te słowa służącej, F ran u s  na dobre  
się zniecierpliw ił i zaczął beczec na ca ły  głos.

Nie chcę ciekolady, nie chcę ciekolady! —
B a b u n ia  bardzo  się za troskała  i schy la jąc  się 

do małego w nuczka, w łasną  chusteczką buzię z 
łez m u ocierała.

Powiedz Fran iusiu , na  co masz ochotę, czego- 
b yś  chciał się napić?

W inka , wódki, albo a laćku  — odparł k ro tko  
Franio . Babunia  aż oniem ała z p rzerażen ia  i w 
jed n e j  chw ili  dom yśliła  się, że są to sku tk i  za­
n iedban ia  F ran u sia  i pozostawiania go pod dozo­
rem n iesum iennej służby. — Mamusia chłopczyka 
od daw na  już  chorow ała , ojciec gościem ty lko  
b y ł  w domu. a że F ran io  n iesfo rny  by ł i ha łaś l i­
w y. leka rz  zaś zalecał cho re j  ciszę i spokój, więc 
służąca nie  mogąc sobie z dzieckiem poradzić  po­
iła je  winem, w ódką  i a rak iem , by leby  odurzone 
umilkło. . .

T e raz  na tu ra ln ie  życzenia F ran ia  n ik t  tu  me 
spełnił, dano  mu h e rb a ty  z m lekiem  i położono do 
łóżka, mimo jego k r z y k u  i oporu.

Biedna, siwa Babunia, spodziewała  się p rz y ­
byc ia  w n u k a  radości i pociechy, a tym czasem  ty ­
le zaznała p rzy k ry c h  chwil... K rew  F ran ia  zbu­
dzona a lkoholem  k rąż y ła  w  żyłach niespokojnie. 
Chłopiec z w ieczora  nigdy7 nie mógł usnąć, a kie­
dy  sen zam knął m u wreszcie powieki, budził  się 
znowu gwałtow nie  i z krzykiem^ zryw ał się z łóż­
ka. W kró tce  p rzy b y ła  nauczycielka , p. Józefa i 
rozpoczęła się nauka . O j ,  co to p rzy tem  było  
k rzv k u .  p łaczu  i tupan ia  nogami. „Inko, ja laczek  
i jódećka" tak  F ranusiow i um ysł p rzy tęp iły ,  tak  
odeb ra ły  rozum i pamięć, że w  żaden sposób l i ­
te rk i  traf ić  tam  nie  mogły, a rozgrym aszony  chło­
piec w ola ł wśród p łaczu:

D a jc ie  mi spokój, ja  nie c iekaw y, nie chcę 
nic umieć, nie chcę się uczyc i ty lko  po k ą tach  szu­
kał, czy m u  się n ie  uda  znaleźć gdzie choc k ro ­
pe lkę  u lubionego p łynu .

W dw a ła ta  potem ojciec P ran ia  raniony 
p rzypadk iem  na polowaniu  um arł ,  a w kró tce  i 
sędziwa babunia , ze zgryzoty  i sm utku  oczy na 
w iek i zamknęła.

O p iekun  F ran ia  wywiózł go do miasta i oddał 
do szkoły.

O j,  zaczęło się teraz  w ycieran ie  oślej ławy. 
bo F ran io  n igdy  z n iej nie schodził. Co rok p r a ­
wie w ypędzonego z jed n e j  szkoły, opiekun umie­
szczał w  d rug ie j ,  lub do innego miasta w ysy ła ł

F ran io  b y l  zamożnym chłopcem, to też opie 
k u n  nie żałował mu pieniędzy na  kieszonkowe 
w ydatk i,  a chłopiec stęskniony do w inka, aracz- 
k u  i wódeczki używ ał ich teraz  do woli.

M ija ły  lata, F ran io  już  wyrrósł na  młodzień­
ca, a zapotrzebow ania  jego, w raz  z nim w zras ta ­
ły ;  chłopiec otaczał się gronem  towarzyszów i 
w ra z  z nimi pił i g rał w karty7. Teraz już p ien ią ­
dze udzielane przez opiekuna mu nie_ w ys ta rczy ­
ły. pożyczał na wszystkie  strony, obiecując w y ­
soki procent, ale gdy  stał się pełnoletnim  i m iał 
odebrać m ają tek ,  z p rzerażeniem  dowiedział się, 
że, gdy  zapłaci długi, n iew iele m u pozostanie. Od 
tego czasu F ran io  stracił do wszystkiego ochotę i 
nigdzie się nie pokazu jąc , sam pił bez um iarko ­
wania.

Raz wieczorem grono tow arzyszy  przem ocą 
weszło do jego mieszkania. Na stole s ta ły  próżne 
bu te lk i  a  z haka  w ścianę wbitego zwieszało sic 
m ar tw e  już  ciało F ran ia .

Papieski bożek
P ew na  znakom ita  rodzina kato licka  w Lon­

d y n ie /k o r z y s ta ją c  z obecności ks. Convey, p rz e ­
łożonego m isy jnego zgrom adzenia, zaprosiła go 
do swojego domu.

Zaraz na  wstępie  do gościnnego pokoju  za­
uważał ks. C onvey sta ry , zużyty , z w y k ł y  różaniec, 
zawieszony na ścianie, k tó ry  rażąco odb ija j  od 
kosztow nych obić i obrazow. Gospodyni nomu, 
spostrzegłszy zajęcie  się gościa różańcem, o fiaro ­
w ała  się opowdedziec, j a k ą  on rolę odegrał w je j  
życiu.

Mój mąż j a k  i ja  — mówiła — pochodzim y z 
p ro ts tanck ie j  rodziny. W iele u p r z e d z e ń  do k a to ­
lickiego Kościoła zaszczepili w nas rodzice i w y ­
chowawcy7. Do naszego domu żaden ka to lik  nie 
m iał przystępu , a w ia ra  ka to licka  by ła  p rzedm io ­
tem szyders tw  i złośliwych dowcipów. Pewnego 
dnia  w biegła  do poko ju  g u w e rn a n tk a  naszych 
dzieci, a t rz y m a ją c  w  ręce różaniec, zawołała:

— Patrzcie, patrzcie , znalazłam  papieskiego 
bożka.

— K toby to mógł zgubić? — zapy ta łam  za­
n iepokojona. — Czyżby k to  ze służby byl kat o i- 
k iem ? Nie zaniosłabym  tego.

— |a  sądzę, — odpowiedziała  guw ernan tka  —' 
że ten  bożek jes t  własnością I r l a n d k i , |  k tó ra  w 
b ram ie  kam ien icy  sp rzeda je  ow oce ,7' J

T rzeba  sobie urządzić  zabaw ę z tych święto­
ści katolickich, pom yślałam . W ty m  celu zawez­
w ałam  na d rug i  dzień do siebie b iedną  si iaganiar« 
kę. P raw da , ojcze, j a k a  to b y ła  z m e j  s t r o n y  me- 
grzeczność? I p rzyszła  znienawidzona katolicz­
ka . W idziałam, ja k  z  pew nem  ociąganiem się
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♦zstępowała po schodach, jakby przeczuwała o- 
belgę, kióra ją  miała spotkać.

— Nie lękajcie się, matusiu, chodźcie tylko 
prędzej, nic wam sie złego u nas nie stanie! — za­
wołałam od drzwi do staruszki.

— Któżby mi miał co złego uczynić — odpo­
wiedziała — skoro jam nikogo w życiu nie 
skrzywdziła. Obawiam się tylko, abym nie po­
walała tych wspaniałych chodników.

Weszła wreszcie do pokoju, gdzie już mąż i 
dzieci oczekiwali ciekawego widowiska. Rozpo­
czął się egzamin.

— Czyście nie zgubili czego? — pytałam. — 
Przypomnijcie sobie.

—Nie miłościwa pani, nie wiem o żadnej 
zgubie.

— Ach, jakże to można mieć tak krótką pa­
mięć. Zgubiliście, matusiu, Boga swojego. Wi­
dać, jak Go wysoko cenicieI — mówiłam ironi­
cznie.

— Boga mojego? To byłoby rzeczywiście o- 
kropne — odpowiedziała staruszka; — ale niepo­
dobna nawet tego przypuścić, bo ja Pana Boga 
miłuję z całego serca.

— Ładnie go miłujecie, kiedy nawet nie wie­
cie, gdzie on się podziewa. Patrzcie — rzekłam, 
podnosząc różaniec — to Bóg wasz; nie godzi się 
czci boskiej bożkom oddawać, to grzech.

— Chwała Bogu — zawołała staruszka — że 
się przecież znalazł mój różaniec. Dziękuję mi­
łościwej pani. Ja jednak bożkom czci nie odda ję, 
bo różaniec bożkiem nie jest. Różaniec, miłoś­
ciwa pani...

— Lepiej, staruszko, czytajcie biblję, to kle­
panie pacierzy ogłupia was zupełnie, a i teraz 
mówicie od rzeczy — przerwałem je j  zniecierpli­
wiona.

— Miłościwa pani, czytać nie umiem, nauczo­
no mię modlić się na różańcu — ciągnęła dalej 
handlarka — odmawiam na nim Zdrowaś Maryo, 
pozdrawiam i Jezusa Pana. Z Jezusem i z Maryą 
wołam do Boga: O jcze nasz. Przed mojemi ocza­
mi staje wtedy całe życie Zbawiciela i jego gorz­
ka  męka. Różaniec, dobra pani, to cała moja po­
ciecha, ale to nie bożek.

— No skończcie, już skończcie, weźcie sobie 
ten  różaniec, skoro wam tak przyjemny i idźcie z 
Panem Bogiem — to mówiąc podałam jej róża­
niec, a ona odebrawszy go z rąk moich, ucieszona 
podreptała z powrotem do swego straganu.

— „Z Jezusem i z Maryą wołain do Boga: O j­
cze nasz! Przed moiemi oczami staje wtedy całe 
życie Zbawiciela i Jego gorzka męka". Te słowa 
staruszki tak mi utkwiły w pamięci, tak mi się 
podobały. Nielugo potem kupiłam sobie kate­
chizm. a pewnego księdza katolickiego poprosi­
łam o gruntowną naukę katolickiej wiary. W 
miesiąc później już byłam katoliczką. Mąż mój 
gniewał się na mnie, a ja się modliłam o jego na­
wrócenie, na różańcu, który w dzień nawrócenia 
mojego otrzymałam w darze od starej handlarki.

I wysłuchała Najświętsza Panna mojej proś­
by. Obecnie i mąż mój jest katolikiem. Teraz 
już zrozumie czcigodny Ojciec, dlaczego ten ró­
żaniec zajmuje w naszym pokoju honorowe miej­
sce.

O j c z y z n a
Ojczyzna moja, to ta ziemia droga,
Gdziem ujrzała słońce i gdziem poznała Boga, 
Gdzie ojciec, bracia i matka miła 
W polskiej mnie mowie pacierza uczyła.

Ojczyzna moja, to wioski, miasta,
Wśród pól sadzone od Piasta,
To rzeki, lasy i niwy i łąki,
Gdzie pieśń nadziei śpiewają skowronki.

Ojczyzna moja, to praojców sława 
Szczerbiec Chrobrego i Cecorska buława,
To duch rycerski szlachetny, a męski,
To nasze wielkie zwycięstwa i klęski.

Ojczyzna moja to ciche pola,
Które od wieku zdeptała niewola,
To te kurhany, te smętne mogiły 
Co swej swobody obrońców przykryły.

Ojczyzna moja, io ten duch narodu,
Co żyje cudem wśród głodu i chłodu,
To ta nadzieja, co się w sercach kwieci,
Pracą u ojców, a piosnką u dzieci.

Podanie o siedmiu dniaih tygodnia
Pewnego razu w dzień niedzielny kobieta je ­

dna wyszła do lasu po trawę dla krowv. Zapuś­
ciła się dość daleko w las i zaczęła na polance, nad 
rzeką położonej, żąć sierpem bujną trawę. Nie 
długo jednakże trawą zajęta była, bo po paru mi­
nutach posłyszała poza sobą szelest jakiś dziwny. 
Odwróciła się i zobaczyła siedem postpci, 6 aniel­
skich pięknych, młodziutkich i ślicznie przystro­
jonych, a jedna tylko była podobna do starej, o- 
brzydliwej, poranionej żebraczki. Suknie na 
niej, choć białe kiedyś, były zbrukane^ poszarpa­
ne, z poza nich wyglądało ciało poranione, i po­
kłute, jak  gdyby szpilką. Twarz je j także nad­
zwyczaj niemile wrażenie na kobiecie zrobiła. 
Cała jakby rana jedna wielka, wyglądała.

Kobieta, zamiast żnąć trwę, całą uwagę zwró­
ciła na sześć tych cudownych, niebiańskich dziew­
czynek w postaci aniołków. Patrzyła na nie, ale 
odezwać się nie śmiała; te zaś z największym spo­
kojem biegały po łqce, trzymając się za ręce i 
śpiewając; jedna tylko nie brała w tej zabawie 
udziału, na uboczu stała, dziwnie smutnym wzro­
kiem na swe towarzyszki patrząc. Po zabawie 
każda z nich oddzielnie przybliżyła się do kobie­
ty, wymawiała swe imię i opowiadała swe dzieje. 
Wszystkie sześć z kolei — przedstawiły się j e j », 
Poniedziałek, Wtorek, Środa, Czwartek, Piątek i 
Sobota, w końcu dopiero przystąpiła stojąca na 
uboczu i rzekła: „Ja. widzisz, Jestem Niedziela, a 
dlatego tak jestem obszarpana i poraniona, że 1 li­
dzie są niedobrzy i grzeszni. Każda, najdrobniej­
sza robota w niedzielę mnie rani i sprawia mi boi. 
Jeśli naprzyklad szyje ktokolwiek, to igła ta km" 
je mi twarz i ciało, jeśli rąbie drzewo, to na ciele 
mojem ukazują się rany większe itp. I ty także 
wieleś mi już zaszkodziła swoją pracą w  niedzie­
lę. Gdyby nikt nie pracował w niedzielę ciężko, 
to i ja  nie cierpiałabym tyle: wyglądałabym tak, 
jak  i moje towarzyszki".


